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 NA POCZĄTEK
W tym tygodniu
nie piszemy…

…o „Gangnam Style”. Ani tym 
sylwestrowym, w wykonaniu Maryli Rodowicz, 
ani tym politycznym, w interpretacji polskiego 

ambasadora w Pekinie. Już lepszy byłby 
krakowiaczek.

…o tym, że Beata Kempa wraca do PiS. 
Jak nie wróci, też o niej nie napiszemy.

…o zespole Weekend. Bo o nim w kolejnym 
numerze.

…o tym, że SLD rozpoczęty dopiero 2013 r. 
chce ogłosić Rokiem Edwarda Gierka. Nasze 
typy: Feliks Dzierżyński, Róża Luksemburg, 

Pawka Morozow.

…o Ludwiku Sobolewskim, zawieszonym 
prezesie Giełdy Papierów Wartościowych. 
CBA sprawdza, czy – by wspierać swoją 

dziewczynę aktorkę – nie został 
samozwańczym producentem filmowym. 

Miał być Oscar, będą Maliny.

…o cięciach w alternatywnych stacjach 
radiowych. O cięciach we wszystkich mediach. 

Postulujemy, żeby w tym sezonie pochować 
nożyczki.

Nie ufam liczbom. Może to 
humanistyczna fobia, ale 
gdy podziela ją „jeden z naj-
ciekawszych mózgów eko-
nomicznych naszych cza-
sów”, to coś musi być na rze-

czy. To dobry moment na wywiad z byłym doradcą 
Havla Tomašem Sedlačkiem (s. 24), który opowiada 
nam o fałszywej rzeczywistości, jaką przedstawia-
ją jego koledzy po fachu, gdy modelują przyszłość 
i oceniają wartość państw przez pryzmat płaskich 
wartości liczbowych. 
Warto jego przewrotny pogląd na temat ograni-
czeń liczb przyłożyć do nakazu puszczania okre-
ślonej ilości polskiej muzyki na antenach radiowych. 
Najpierw ustalono, że polska muzyka zajmie jed-
ną trzecią czasu antenowego. Teraz okazuje się, że 
60 proc. nakazanej muzyki musi zostać puszczone 
w godzinach największej słuchalności. Co to za 
dziwaczny pomysł? Gdyby ustalono, że w kinach 
mają nam serwować wieczorami konkretną por-
cję polskich fi lmów, najpewniej wpędziłoby to nas 
w objęcia pirackich serwisów. Choć dokumenty 
Marcina Koszałki (s. 58) się obronią, częściej tra-
fi ałyby się efekciarskie obrazy typu „Bejbi Blues”. 
A gdyby do tego w księgarniach rozpoczęto wiel-
kie liczenie polskich książek, a w lumpeksach na-
rzucono procent polskich butów, mała żelazna 
kurtyna oddzieliłaby nas na nowo od świata. Na-
wet w języku liczbowym ten nakaz wyje absur-
dem. Stanowimy pół złamanego procenta popu-
lacji tej planety! W dodatku, jak podkreśla Brodka 
w rozmowie z Hanią Rydlewską (s. 6), żyjemy w cza-
sach wielkiego muzycznego rozmnożenia i gatun-
kowej różnorodności. 
Dlatego ten nakaz, choć pozornie wspierający pol-
ską muzykę, paradoksalnie znokautuje same roz-
głośnie radiowe. Kto będzie wyczekiwał do nocy, 
by usłyszeć muzykę ze świata, która gra całą dobę 
w necie? Szkoda, bo radio i tak jest na ostatnich no-
gach. Zabierając temu dziadkowi wolność, nie ura-
tujemy rodzimej branży muzycznej. Przygotowu-
jemy za to grunt pod kreatywną księgowość i in-
tratny handel procentami. Bo matma bez fi lozofi i 
służy cwaniakom o wiele wierniej niż humanistom.

Pierwszy raz zobaczyłem ją 
na scenie dekadę temu, jako 
juror programu „Idol”. Mia-
ła 16 lat, niewyparzony ję-
zyk oraz talent i charyzmę, 
którymi mogłaby obdzie-

lić dwukrotnie bardziej doświadczone wokalistki. 
Program wygrała. I co z tego? – pomyślałem wtedy 
gorzko – skoro w najlepszym wypadku i tak skoń-
czy jako niedroga oferta handlowa w laptopach paru 
niekompetentnych cwaniaków, nazywających sie-
bie menedżerami, promotorami czy producentami. 
Jak większość mniej lub bardziej uzdolnionych lu-
dzi, naiwnie pukających w naszym kraju do drzwi 
wielkiej kariery.
Wiele się nie pomyliłem. Ale kiedy wydawało się, że 
Monika Brodka już na stałe zasili ligę wykonawców 
z gatunku niekoniecznych, stał się cud. Podśpiewu-
jąca panienka z okładek plotkarskich pism zamieni-
ła się w dojrzałą, świadomą siebie artystkę, w której 
na równi zakochały się komercyjne radia, jak i wy-
magająca „alternatywna” publiczność. Nam opowia-
da, jak doszło do tej transformacji (s. 6).
Literacki baron Münchausen szczycił się tym, że 
potrafi ł sam wyciągnąć się z bagna za włosy. Brodka 
twierdzi podobnie. Tylko że jej to się udało naprawdę.

ZUZANNA ZIOMECKAMARCIN PROKOP
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TEMAT TYGODNIA 

Udowodniła, że nie trzeba grać obciachowych piosenek, żeby osiągnąć komercyjny sukces, 
ani siedzieć w awangardowej niszy, by zyskać uznanie krytyków oraz wymagającej publiczności. 
Przyznaje, że każdy artysta jest produktem, ona też, ale równolegle stara się uwolnić od terroru 

muzycznych formatów. Na dobry początek tego roku Monika Brodka opowiada nam o tym, 
za co kocha Michaela Jacksona, czemu nie przepada za Grimes i dlaczego ciągnie ją do punk rocka.

ROZMAWIA HANNA RYDLEWSKA, ZDJĘCIA YULKA WILAM

Brodka jest 
szczęściarą

Zabawmy się sloganem „Bądź sobą”, mocno 
wyeksploatowanym przez świat reklamy, 
ale też intrygującym, bo trudnym do zdefi-
niowania. Co to znaczy „być sobą” w twoim 
przypadku?
Polegam na swoim instynkcie. Kie-
dy wchodziłam do show-biznesu, nie 
miałam niczego więcej. Ani kontaktów, 
ani wiedzy, jak radzić sobie z ludźmi. 
Rozmaite trudne doświadczenia z po-
czątków mojej kariery tylko utwierdziły 
mnie w przekonaniu, że muszę wierzyć 
samej sobie. Jeżeli czuję, że ktoś lub coś 
mi nie pasuje, nie próbuję tego tłumić. 
Los mi sprzyja, skoro jestem dzisiaj tu, 
gdzie jestem, bez wielkiego wysiłku. Sta-
ram się, żeby moje życie prywatne oraz 
zawodowe sprawiało mi przyjemność. 
Wyznaczam sobie nowe cele, kolejne 
zadania i dążę do satysfakcji. Powiedz-
my, że to zdrowy egoizm.

Mówisz, że sukces osiągnęłaś bez wielkiego 
wysiłku. A ja myślę, że to cholernie ciężka 
praca zawiodła cię na szczyt.
Samo wejście do show-biznesu było 
proste. Nie oszukujmy się – w Polsce 

ła się konsekwencja co do tego, jak chcę 
być postrzegana.

Planując swoją karierę, myślałaś o antyprzy-
kładach, czyli o ludziach, którzy posiadali 
wielki talent, ale zmarnowali go w głupi 
sposób?
Byłam naznaczona antyprzykładami, 
głównie w związku z kiepskimi histo-
riami życiowymi zwycięzców „Idola”. 
Gdy wygrałam ten program, czułam 
strach, a nie szczęście, bałam się, że 
źle skończę. Tak naprawdę niczym się 
nie różniłam od moich poprzedników 
w momencie zwycięstwa. Oni – tak jak 
ja – byli młodzi, nie wiedzieli, jak za-
wiadywać osiągniętym nagle sukcesem, 
i nie mieli pomysłu na siebie.

Ale nie miałaś parcia na szkło, nie chciałaś 
grać na festiwalach tańca i kiełbasy, jak 
niektórzy laureaci „Idola”. Nie robiłaś takich 
rzeczy chyba nigdy?
Robiłam, każdy to robił. Grałam na 
rozmaitych świętach miast, festynach 
do kotleta. Tak wyglądają nasze polskie 
realia. Jeśli chodzi o koncerty plenero-

bardzo łatwo jest stać się osobą roz-
poznawalną, zaistnieć w kolorowych 
pismach. Wystarczy po prostu trzy 
razy pojawić się w telewizji, najlepiej 
w programie śniadaniowym. Jeżeli 
tylko twoje nazwisko z czymś kojarzy 
się ludziom, to już jesteś w tym kraju ce-
lebrytą. Poniekąd przebyłam taką drogę 
sama, bo najpierw byłam osobą rozpo-
znawalną, „znaną twarzą”, a dopiero po-
tem z moim nazwiskiem zaczęto łączyć 
moją twórczość, jakieś pomysły i talent. 
To była ostra walka o to, żebym była 
oceniania ze względu na muzykę, a nie 
plotki i intymne wynurzenia. Wymaga-
ło to ode mnie ogromnej asertywności.

Czyli z jednej strony zdajesz się na instynkt, 
a z drugiej prowadzisz jednak świadomą poli-
tykę, jeśli chodzi o swój wizerunek?
Polityka zaczęła się tak naprawdę w mo-
mencie, w którym osiągnęłam świado-
mość tego, co chcę robić. Moje życie za-
wsze było związane z muzyką, ale nie 
sądziłam, że będę znaną piosenkarką, 
to nie był mój cel. Kiedy znalazłam spo-
sób na to, żeby się z tego cieszyć, pojawi-

MONIKA BRODKA
W lutym skończy 
26 lat. Pochodzi 
z góralskiej rodziny 
o muzycznych 
tradycjach. 
Popularność zdobyła 
w 2004 r., 
po wygranej 
w programie „Idol”. 
Jest autorką czterech 
płyt studyjnych: 
„Album” (2004), 
„Moje piosenki” 
(2006), „Granda” 
(2010) oraz 
„LAX” (2012). 

07-01-PZ-1-U-006-KO.indd   607-01-PZ-1-U-006-KO.indd   6 13-01-03   22:0213-01-03   22:02



77 stycznia 2013

MUZYKA

PE
LE

RY
NĘ

 Z
AP

RO
JE

KT
OW

AŁ
A 

VA
SI

NA

07-01-PZ-1-U-006-KO.indd   707-01-PZ-1-U-006-KO.indd   7 13-01-03   22:0213-01-03   22:02



8 PRZEKRÓJ numer 1 

TEMAT TYGODNIA

we, na początku kariery byłam artystką, 
którą łatwiej było zobaczyć na jakiejś 
otwartej imprezie niż na biletowanym 
koncercie. Dlatego – zapytana ostatnio 
o to, co uważam za swój największy 
sukces zawodowy – przywołałam ob-
razek spod pewnego klubu we Wrocła-
wiu, w którym zagraliśmy z zespołem 
koncert tuż po wydaniu „Grandy”. Pa-
miętam, że podjechaliśmy wtedy pod 
klub, zobaczyliśmy kilometrową ko-
lejkę do wejścia i odpadliśmy. Nikt nie 
wróżył mi sukcesu, nie wierzył, że tak 
szybko mogę zdobyć zaufanie ambit-
niejszej publiczności, podbić odbior-
ców, którzy wykryją każdą nieszczerość 
czy artystyczną kalkulację. Uważam 
to za swój ogromny sukces. Oczywiście 
nadal gram plenerowe koncerty, ale bar-
dzo selekcjonuję otrzymane propozy-
cje – nie gram w centrach handlowych, 
w miejscach, które kojarzą mi się z ob-
ciachem. A równolegle jeżdżę w trasy 
biletowane, które świetnie się sprze-
dają. Cieszę się, że ludzie chcą chodzić 
cały czas na nasze koncerty.

Twój przykład pokazuje, że komercyjny suk-
ces nie musi być wcale okupiony bolesnym 
artystycznym kompromisem. Udowadniasz, 
że alternatywa „albo dobra nisza, albo kiczo-
wata masówka” jest fałszywa, że ambitne 
piosenki mogą bić rekordy popularności.
Cieszę się, że można pożenić pop z am-
bicjami muzycznymi, mam nadzieję, że 
takich przykładów będzie u nas więcej 
i więcej. Kiedy nagrywałam „Grandę”, 
czułam, że polska muzyka jest nie-
stety rozpięta pomiędzy skrajnościa-
mi, bo albo jest alternatywa, która jest 
bardzo niszowa, siedzi w piwnicy i nie 
może z niej wyjść, albo polski main-
stream, w którym nie można odróżnić 
od siebie wykonawców, gdyż są kom-
pletnie bezpłciowi. Siłą faktu należa-
łam do tej masy, co mi doskwierało, 
bo czułam, że jestem indywidualistką. 
Nie chciałam stać w jednym rzędzie 
z 15 innymi dziewczynami, które śpie-
wają podobne piosenki, a których na-
zwiska wszyscy przekręcają. Po prostu 
miałam więcej do powiedzenia i mam 
wrażenie, że od płyty „Granda” to się 

ochotę zagrać im na nosie i zrobić coś 
odwrotnego. Nigdy nie lubiłam, jak ktoś 
mi mówił, co mam robić. Czasem dopa-
da mnie nieprzyjemne uczucie, że lu-
dzie chcą mi wejść na głowę i już mi na-
stępną płytę sami komponują.

W muzyce, tak jak w modzie, obowiązu-
ją trendy?
Myślę, że na pewno widać sezonowość 
zjawisk w muzyce. Muszę przyznać, że 
jakiś czas temu byłam przerażona wizją, 
że moja twórczość, razem ze mną, stała 
się elementem mody, kolejnym mod-
nym hipsterskim projektem. Bałam się, 
że po kilku miesiącach ludzie się mną 
zmęczą i totalnie mnie odrzucą. A nie 
chciałam być artystką modną, „z pew-
nych kręgów”, tworzącą dla wybranych. 
Czy fajerwerkiem jednego sezonu.

Jesteś modną artystką. Wiesz o tym?
Być może. Będę robić tak, żeby tych hip-
sterów ciągle wyprzedzać i zaskakiwać 
(śmiech).

zmieniło, że teraz już mojego nazwiska 
nikt nie myli.

Bywasz cyniczna w pracy? Kalkulujesz: „Do-
brze, zrobię to, bo to się ludziom spodoba”?
Nie, absolutnie tak nie działam. Dbam 
tylko o to, żeby nie popaść w rutynę. 
Jeżeli czuję, że coś mnie zaczyna nu-
dzić, to robię tak, żeby odświeżyć sy-
tuację, żeby praca znowu sprawiała 
mi przyjemność. A cynizmu we mnie 
nie ma. Zresztą w przypadku nagrywa-
nia „Grandy” miałam łatwiej, bo płyta 
nie była obciążona żadnymi oczekiwa-
niami – ani moich fanów, ani wytwórni.

W przypadku EP-ki „LAX” oczekiwania już 
były, i to wyśrubowane.
Oczywiście mogłam pójść na łatwiznę 
i nagrać kolejną „Grandę”. Ale kogo 
by to cieszyło? Na przykład nowa pły-
ta The XX jest powieleniem poprzed-
niej, która się świetnie sprzedała. Nuda! 
Fakt, że ludzie oczekują ode mnie ko-
piowania samej siebie, sprawia, że mam 
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